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Na początku wtorkowego po­
siedzenia RN  RL do deputowa­
nych przemówił w  imieniu ogól­
nopolskiego Klubu Miłośników 
Litwy jego prezes Leon Bro­
dowski W  swym przemówieniu 
m. in. zaznaczył on, że Klub, 
który reprezentuje, postuluje 
grerpką autonomię kulturalną 
dla Polaków Litwy, natomiast 
nie popiera ich dążeń d o . auto­
nomii terytorialnej;

Jak będziemy żyć w  warun­
kach pogłębiającej się inflacji, 
braku towarów, zwiększania się 
cen, kto powstrzyma spekulan­
tów? Nad tym każdy się dzi­
siaj głowi i  możliwie narzeka i 
czeka, kiedy te kwestie będą 
poruszone na najwyższym szcze­
blu. W  bieżącym tygodniu rząd 
oraz parlament Republiki Litew­
skiej wykazały stanowczość w 
tej sprawie. Przypomnę cho­
ciażby uchwałę rządu z  dnia 10 
września br. - „O  dodatkowych 
tymczasowych środkach och­
rony rynku Republiki Litew­
skiej'ł. Wczoraj RN RL zrobiła 
kolejny krok w  tym kierunku. 
Omawiano projekt tymczasowej 
Ustawy Republiki litewskiej 
hq  odpowiedzialności za naru­
szenie przepisów, handlu, fiy1 
bu skupu towarów, ich wywo­

zu lub wysyłania za granicę 
Republiki Litewskiej", a także 
projekt tymczasowej j Ustawy 
Republiki litewskiej; „O : środ­
kach stabilizacji rynku republi­
ki*'.

Projekt pierwszego z  powy­
żej wymienionych dokumen­
tów przewiduje kary za naru­
szenie przepisów handlu, cen, 
nielegalne wywożenie towaru za 
granicę RL,. jak również za ko­
rzystanie z  cudzych imiennych 
dokumentów upoważniających 
do nabycia towaru, za niepod­
porządkowanie się . wymaganiom 
służby |  granicznych punktów 
kontroli i  in. Dokument ten,

przewiduje w  zależności od stop­
nia naruszenia przepisu grzyw­
ny do wysokości 15 tysięcy 
rubli. Moim zdaniem, orzekł 
deputowany A. Szimenas, sank­
cje te są zbyt łagodne. Propo­
nuję spekulantów, a także 
pracowników organów prawo­
rządności, którzy nie reagują na 
sygnały za nadużycia usuwać , ze 
stanowisk. Deputowany B. Ru- 
peika zaznaczyli że represyj­
ne środki nie rozwiążą proble­
mu. Uważa on, iż po tych cza­
sowych przedsięwzięciach mu­
szą być podjęte konkretne eko­
nomiczne i  polityczne kroki.

Rzecz jasna, że przede wszy­
stkim trzeba uzdrowić gospo­
darkę. Poskramiając ludzi nie­
sumiennych, niewątpliwie, będą 
ograniczeni w  działaniu ludzie 

. przedsiębiorczy. Już się przeko­
naliśmy, szczególnie w  czasie 
blokady, że Inicjatywa, więzi 
bezpośrednie bardzo się liczą. 
A  więc każdy kij ma dwa koń­
ce...

Projekt tymczasowej Ustawy 
Republiki Litewskiej „O  środ­
kach stabilizacji tynku" przed­
stawił deputowany- .Gf Wag- 
norius. Dokument ^  przewidu­
je  nu in. wprowadzenie do

obiegu tzw. pieniężnych talo­
nów, zmiany w  trybie sprzedaży 
deficytowych towarów, otwar­
cie w  państwowych bankach 
punktów wymiany waluty 
szereg innych przedsięwzięć. W  
toku dyskusji padło wiele róż­
norodnych opinii, propozycji 
Przemówienie ministra Gospo­
darki W : Nawlckasa wykazało, 
że punkt widzenia rządu co do 
sposobu stabilizacji rynku 
niektórych aspektach jest od­
mienny niż parlamentu. Deputo­
wani próbowali dojść do. współ- 

? nego mianownika. Niestety, 
dyskusja, nastanie głosowanie 
zaciągnęło się do późnego wie- 

' czora. Dlatego o  wynikach po­
informujemy w  następnych rela­
cjach z  parlamentu.

Minister Energetyki L. Asz- 
manłaB -poinformował o przygo­
towaniach do sezonu jesienno- 
zimowego. Ponadto w  tym dniu 
RN RL powzięła uchwałę o za­
twierdzeniu K  Ratkewicziusa 
jako zastępcy, prezesa zarządu 
Litewskiego Banku, J. Dusewi- 
cziusa, B. Powilaitisa ox$z S. 
Uosisa jako członków zarządu 
tej placówki, a  także jako kie- 

- równika działu rewizyjnego Lite­
wskiego Banku E. Zukauskasa.

Jadwiga BIELAWSKA, 
kor. ..Kuriera Wileńskiego"

Przed kim broni się 
wileński. „Czerwony Krzyż"

„W  1976 roku obiecano nam 
lokal przy ulicy Potockiej, gdzie 
dotąd mieściła się poradnia on­
kologiczna... skończyło się na 
obiecankach. W  1079 roku, gdy 
Wileński Republikański Szpital 
Kliniczny przeniósł się do San- 
toryszek, mieliśmy otrzymać w 
spadku Jegostary lokal. Odmó­
wiono. W  1987 roku rozpoczęto 
projektowanie nowego szpila* 
la, który miał stanąć przy szo­
sie Mołeddej. Budowę planowa­
no rozpocząć w  1992 roku, ale 
w  tym samym 1987 ktoś stwier- 
htII, iż  „miejsce Jest nieodpo­
wiednie". Słowem, siary projekt 
zarżnięto. Obecnie powstaje ko- 

- lejny—"
. Do powyższej litanii, która 

jest urywkiem wywiadu udzie­
lonego nam w  maju br. przez 
naczelnego lekarza rejonu wi- 
leńskiego W idę 2wliMlene. m- 
lety dodać: -W  czerwcu 199®
roku zaproponowano nam prze­
jecie ywniM „Czerwonego Krzy- 
ia ". Czytelnicy zapewne jn i 
zgadli, i± mowa P perypetiach 

, z  centralnym- szpitalem reionu 
wileńskiego, który od 19M ro- 
ku i do dnia dzisiejszego istnie- 
fe tylko w  planach i projektach. 
Ściślej mówiąc istniał, bo takiej 
tawestycii nie 
najbliższe plany ani 
wa Zdrowia, ani Ministerstwa 
Budownictwa i Urbanistyki. A  
jednak ministerstwo (acz nie­
chętnie) przyznaje,
czjcy  prawie 100 tysięcy m l» z- 
S t ó w  muri mleć 
. lełeli brak środków na Jego 
budowę, to trzeba szukać innych

wie wpadł w  koicu na pomysł
innego rozwiązania, którego 

. S  zawarta Jest w  Hicie wy- 
stosowanym 5 czerwca br. przez

Ministerstwo Zdrowia do naczel­
nika rejonu wileńskiego K. ‘Kii- 

Cytuję: „Stosując 
się do wskazówek rządu Repub-1 
liki Litewskiej (pismo nr 0 —  
6830 z  dn. 17 maja 1990 r.) M i­
nisterstwo Zdrowia proponuje, 
Wam od 1 stycznia 1991 r. prze­
jąć na bilans samorządu klinikę 
Ministerstwa Zdrowia „Czerwo­
ny Krzyż".

Do 15 czerwca br. prosimy 
zawiadomić Ministerstwo Zdro­
wia o waszej decyzji w tej kwe­
stii".

powyższe pismo zostało pod­
pisane przez ministra Zdrowia 
Juozasa Olekasa.

Samorząd Rejonu Wileńskiego 
poważnie potraktował propozy­
cję ministerstwa... co wcale nie 
jest równoznaczne z jej przyję­
ciem. Nie trzeba być wielkim 
specjalistą, by rozumieć, że kli­
nikę od rejonowego szpitala, 
dzielą dość istotne różnice ł  4e 
nie wystarczy zmiany wywiesz­
ki, by jedno nagle zaczęło peł­
nić funkcję drugiego.
.   Zdawałem sobie sprawę, że
próba przekształcenia „Czerwo­
nego Krzyża" na szpital rejono­
wy może wzbudzić* sprzeciw 
personelu — mówi przewodni­
czący Rady Samorządu Rejonu 
Wileńskiego Anicet Brodawskł. 
  Podzieliłem się swoimi oba-

wami z ministrem, lecz w  odpo- 
wiedzi usłyszałem, że to już kło­
pot ministerstwa.

Samorząd rejonu I przedtem 
-ńlż powiedzieć- „tak", chdał się 
upewnić, • czy metamorfoza 
„Czerwonego .Krzyża" w rejono­
w y  szpital jest sprawą realną. 
Anicet Brodawski 1 naczelny le­
karz rejom! Wida Zwirbhene u- 
dałi się więc do kliniki, by się 
jej przyjrzeć na miejscu. Ich 
wnioski zostały zawarte w  odpo­
wiedzi danej ministerstwu. Cy­
tuję je j fragment: „Przejęcie
szpitala wraz z Istniejącą w  nim 
strukturą wydaje nam się nie­
celowe. W  klinice dominuje pro­
fil chirurgiczny wraz z działami 
specjalistycznymi niosącymi
pomoc medyczną całej republi­
ce. Wa zapewnienia stałej opie­
ki lekarskiej mieszkańcom rejo­
nu potrzebne są działy o  Innym 
profilu.

Jesteśmy zdania, że celowo 
byłoby oddanie dla rejonu po­
mieszczeń tego szpitala, bez Ist­
niejących tam obecnie struktur, 
gdzie moglibyśmy utworzyć cen­
tralny szpital na 500 łóżek oraz 
przychodnię odpowiadającą za­
potrzebowaniom mieszkańców 
rejonu.**

(Dokończmle na str. 2)

U M O W A W SPÓ ŁPR A C Y
W  stolicy Azerbejdżanu' pod­

pisano umowę o współpracy go­
spodarczej, naukowo-technicznej 
1 kulturalnej Republiki Litew­
skiej i tej socjalistycznej repub­
liki radzieckiej na lata' 1991 — 
1995. W  imieniu Republiki Lite-

Z AZERBEJDŻANEM  
wBkiej umowę podpisał wice­
premier Algirdas Brazauskas, w 
imieniu Azerbej dżańskiej SRR 

,sr- pierwszy zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów A  T 
Rasi-Zade.

(ELTA)

Posiedzenie 
Prezydium  

Rady Najwyższej
12 września odbyło się posie­

dzenie Prezydium Rady Najwyż­
szej Republiki Litewskiej, które 
prowadził przewodniczący Rady 
Najwyższej Wytautas Landsber- 
gis.

Na posiedzeniu omówiono 
projekt umowy Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych Republiki 
Litewskiej l  Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych ZSRR. Zapropono­
wano, aby przekazać go do roz­
patrzenia grupie ekspertów pra­
wa, która ma zgłosić wnioski 
komisji ds. przygotowania poli­
tycznego, prawnego 1 dyploma­
tycznego do rozmów ze Związ­
kiem SRR.

Omówiono sprawy dotyczące 
działalności placówek Litewskie­
go Związku Spożywców. Pole- 
codo, aby Departament Kontro­
li Państwowej wspólnie z proku­
raturą, radami samorządów do 
15 października br. sprawdził, 
jak Litewski Związek Spożyw­
ców realizuje ustawy Tepubliki.

Wysłuchano informacji o  treś­
ci i strukturze . przygotowywa­
nego wydania pt. „Rada Naj­
wyższa Republiki Litewskiej'1. 
Zamieszczone tu będą również 
życiorysy deputowanych wraz 
zezdjędamL 

Omówiono program obrad dru­
giej sesji Rady Najwyższej Re­
publiki Litewskiej, listę i  kolej­
ność ustaw oraz uchwał, które 
przygotowuje się- do rozpatrze­
nia. Ogółem proponuje się do 
omówienia ponad 90 ustaw, kilka 
programów, uzupełnień kodek­
sów, uchwaL Na posiedzeniu 
rozpatrzono też inne sprawy.

(ELTA)

C O / a p r o b u j ę , 
mnie  i r y t u j e?

Zyde nasze t  coraz to--Więcej 
przynosi różnych niespodzianek. 
Dobrych i  złych, godnych apro­
baty i  takich, które nas irytują, 
denerwują, zatruwają naszą co- 
dzienność, a nieraz też dzień 
świąteczny. Wszyscy chcemy, 
aby tych pierwszych odczuć 
byto jak najwięcej, a drugich.” - 
by ich wcale, nie było.

W iele się mówi o  tym, że bu­
dujemy nowe układy życia społe­
cznego, ale Ueż po drodze do 
tego nowego i lepszego robi się 
zamierzonych i nie Zamierzonych 
błędów, ile jest jeszcze nie Uja­
wnionych raf, które właśnie te­
raz przy naszym uczuleniu na 
wszelkie krzywdy i  niepowodze­
nia wypływają na powierzch­
nię życia. Bo co tam mówić 
biurokrata i funkcjonariusz je ­
szcze nie zdał swoich pozycji, 
być może tylko zmienił skórę 
prawem mimikry, zgodnie ze 
gminną otoczenia; cham w  każ­
dej postaci i na każdym szczeb­
lu wćale nie upiększa naszej 
egzystencji, spekulant 1 łapow­
nik. człowiek bez skrupułów i 
ignorant, święcie wierzący, że 
wszystko wie — takich musimy 
zostawić za progiem nowego 
państwa.

Z drugiej' strony, już dzis 
widzimy, że coś niecoś się zmie­
nia na lepsze, choć nie tak szyb- 
I ko, jak nam się marzy. Sądzi­
my, że wszyscy PoJacy-wilnia- 
nie ucieszyli się, że Wileńska 
Rada Miejska postanowiła zbu­
dować w Wilnie polską dużą 
szkołę. Do szkół wprowadzony 
został nowy przedmiot —  rell- 
gia, co również zapewne naszych 
Czytelników cieszy, chociaż 
związane z  tym będą trudności 
nie lada. Jakie?.. Drobne i wię­
ksze radości również postarajmy 
się zauważyć, podzielić się niani 
z Czytelnikami naszego dzienni­

ka. Jak w  jednej' dużej rodzi 
nie, mówimy sobie szczerze o 
wszystkftn, co nas dęszy. k o 
tym, co bolL

Albo inny temat: oto parla­
ment nasz- po krótkim urlopie 
przystąpił do pracy. Zapewne 
śledzicie za jego działalnością, 
za tym, jakie decyzje podejmu­
je. To też przyczynek do roz­
ważań. Przed kilku dniami pod­
jęta została uchwała rządu o, 
tymczasowych środkach ochrony 
rynku litewskiego. Będzie siłą 
rzeczy dotyczyła każdego miesz­
kańca republiki. Co ó  niej są- 
dzidę, jakie , widzicie własne 
drogi praktycznego j®J wyko­
nania?

Wprowadzamy na naszych 
szpaltach nową rubrykę „Co ap­
robuję, co mnie Irytuje?". Auto­
rem jej będziede W y, nasi Czy­
telnicy Pomocnicy. Co ponie­
działek od godz. 9 do 11 czeka­
my na telefon od Was. Wysłu­
chamy dokładnie każdego, zano­
tujemy myśli 1 wydarzenia a 
nazajutrz łub W środę Waszą 
wypowiedź, refleksje postaramy 
się zamieśdć w  gazecie. Z naz­
wiskiem lub nile, z podaniem 
bliższych danych, lub nie — .za­
leżnie, jak kto sobie będzie ży­
czył. Jest jeden warunek: aby 
wypadek, o którym będziede opo­
wiadać, był autentyczny, a pro­
blem — aktualny. Chcemy, aby 
radości jednego z członków na­
szej rodziny czytelniczej stały 
się radościami całej ‘ rodziny, a 
kłopoty czy niepowodzenia rów­
nież będziemy pfzezwydężać 
razem. Niech nawet poprzez mil­
czące współczude czy wewnę­
trzną dezaprobatę.

A  więc, cotygodniowo w po­
niedziałki od godz. 9 do 11 cze­
kamy na kontakt t  Wami. Nasz 
telefon: 42-70-04. Do usłyszenia.



Na tematy aktualne 

O b i e c a n k i  

dla łakomczuchów
Zaiste męki Taniała muszą przeżywać łakomczuchy beznadziej­

nie poszukując w sklepach cukierków. Znikły Jak kamfora. Łady 
świecą całkowitą pustką.

Jak długo będzie trwała taka sytuacja? — z -tym pytaniem 
zwracamy się do kierownictwa wileńskiej fabryki „Pergale".

• Największy paradoks po- 
, na tym, że my tu na mlej- 
ne siedzimy bezczynnie, czy- 
® fabryka pracuje prawie

Prawi , nie 'i
pełną moc. Przyczyną najważ­
niejszą była blokada gospodar­
cza, która spowodowała przer­
wanie dostaw cukru. Po dziś 
dzień jeszcze nie wszystkie cu­
krownie republiki pracują. A  bez 
cukru, rzecz Jasna, nie może być 
cukierków. Oprócz tego rokro­
cznie latem • zamykamy zakład 
na miesięczną renowację. Tak 
też było w tym roku, czyli w 
lipcu. Od 1 sierpnia rozpoczę­
liśmy pracę. Poprzednio prze-

sąsiadami zza miedzy — Białoni- 
sinaral, którzy dostarczyli nam

za gotową produkcję.,

dzimy, iż od września sytuacja 
ulegnie poprawie, czyli będzie­
my mogli zwiększyć swe moce 
wytwórcze (oczywiście, zależy to

i zasadniczy, ale 
rowiec, potrzebny 
ilu' słodkiej pró- 

Importujemy z

Jak będzie z tym Importem — 
teł wielka niewiadoma, bo za 
surowiec trzeba płacić walutą.

Brakuje również opakowania, 
prowadzimy rozmowy z Archan- 
gielsklem.

Jedno Jest jasne, że będzie le­
piej, ale... zapewne drożej, gdyż 
z każdym dniem wzrastają ce­
ny na wszystkie surowce, a my 
nie możemy pracować w izola­
cji. Musimy przetrwać, czyli 
być rentowni. Dlatego rzeczą 
konieczną jest podniesienie cen. 
Notabene, na bombonierki już 
wzrosły o 50 proc Sądzę, że bę­
dą one wyższe też na cukierki 
sprzedawane na wagę.

No cóż -^cieszymy się z obie­
canki, i i  wypełnią się lady skle­
pów cukierniczych. Ale... znów 
ceny absolutnie nie cieszą ła­
komczucha. Tym bardziej, co tu 
kryć, z każdym dniem coraz 
mniej jest kakao, orzechów 1 in­
nych surowców, tak niezbędnych 
przy wytwarzaniu cukierków. 
Zastępuje się je innymi, ale i 
smak cukierków jest inny..

Przy okazji refleksje — wido­
cznie czas, by wileńska Perga­
le' zmieniła też swą nazwę, bo 
czy można uważać za zwycię­
stwo to co widzimy dzisiaj.

H. GŁADKOWSKA

Wyjazd do Holandii
WILNO. 13 września wyjechał 

do Holandii zastępca przewodni­
czącego Rady Najwyższej Repu­
bliki Litewskiej Bronislowas. Kuz- 
mickas. Weźmie cm udział w or­

ganizowanej w dniach 16—19 
września w Hadze konferencji 
międzynarodowej „Parlamenty a 
zmierzanie do demokracji’'',

(BLTA)

Przed kim broni się wileński „Czerwony
(Dokończenie 1 i)

W ten sposób samorząd wyra­
ził swoją, opinię na temat pro­
pozycji ministerstwa. Zrozumiałe, 
że centralny szpital rejonowy 
powinien sprostać pewnym wy- 
maganiom... -Tym bardziej, że 
szpital ten ma być na utrzyma­
niu rejonu.

Do dziś dnia ministerstwo 
nie zajęło w tej sprawie kon­
kretnego stanowiska, nie podję­
ło dyskusji, nie odpowiedziało 
ani tak, ani nie. Zaczęło nato­
miast wysuwać nowe propozy­
cji. M. In. proponuje rejonowi, 
wileńskiemu w ogóle zrezygno­
wać x idei posiadania własnego 
szpitala i poważnie pomyśleć o 
„bardziej racjonalnym wyko­
rzystaniu stołecznych szpitali". 
Uważam, ii  o bardziej racjonal­
ne wykorzystanie , szpitali po­
winno zadbać właśnie minister­
stwo i to już dawna A  pacjen­
ci rejonu wileńskiego od kilku­
nastu lat korzystający z gościn­
nego chleba stołecznych szpitali, 
wiedzą jak nikt inny, że chleb 
ten nie zawsze bywa słodki. I 

wynika to z .czyjejś złej wo­
li, ale według oficjalnych obli­
czeń, aby zadowolić potrzeby sa­
mej stolicy, brak nam jeszcze 
kilku, obiektów — ogółem na 
3.5 tys. łóżek.

UM OW A W SPÓ ŁPRACY 
Z  AZERBEJDŻANEM

I  Nie ma dnia, aby do służby 
dyspozytorskiej Kowieńskiej 
Straży Pożarnej nie zadzwonił 
jjakiś „żartownlś", z fałszywym 
alarmem. \
■  Położy temu kres zainstalowa- 

i w dyspozytorni specjalna ta­
blica świetlna, na której w ra­
zie telefonu pojawia się numer 
abonenta. Doniesienia rejestru­
je się i autora fałszywego wez­
wania można będzie ustalić bez 
trudu. Strzeżcie się, „żartownl-

Z. GAJGALAS

l i s t  do redakcji Zaw iedliśm y się
1 My, mieszkańcy opilinkl rudo- 
m niskiej w rejonie wileńskim, 11 i 
września br. zebraliśmy się o go­
dzinie 17 na spotkanie z człon­
kami komisji rządowej do spraw 
LitWy Wschodniej. Gdy zebrało 
się około 100 osób, a wśród nich 
ludzie W starszym Wieku, jak 
również deputowani rejonu i api- 
linki, okazało się, że nikt spo­
śród członków tej komisji rzą­
dowej nie zamierzą nawet do 
nas przyjeżdżać, chociaż apilin- 
ka liczy około 8 tys. mieszkań-

O godzinie 18,- gdy Większość, 
ludzi rozeszła się, przybył me­
chanik Wileńskiej Fabryki Dro­
biu R. Siruiawlczlus, i . przedsta­
wił się Jako członek tej ko­
misji, chociaż nie miał żadnego 
potwierdzającego to dokumentu.

Człowieka tego dobrze znają 
wszyscy mieszkańcy apilinki, ni­
gdy nie cieszył się 1 nie cieszy 
się poważaniem, przeciwnie, pod­
czas kampanii wyborczej rozpa­
lał waśnie narodowościowe, sta­
rając się storpedować tę kampa­
nię, z czego wyborcy w najwyż­
szym stopniu byli oburzeni, 

Wszyscy zgromadzeni na spo­
tkanie teraz również byli bardzo 
oburzeni z powodu przypadko­
wego bądź umyślnego upoko­
rzenia ludzi. Z wielkim poczu­
ciem życzliwości chcieli się oni 
spotkać z kompetentnymi osoba­
mi. aby uzyskać niezbędne in­
formacje od komisji do spraw 
Litwy Wschodniej, a zobaczyli 
człowieka zupełnie niekompe­
tentnego, którego nie obchodzą

• problemy Sj i trudnoś-

R. Sirutawiczius ale jest depu­
towanym oni-do rady apłUńko- 
wej, ani rejonowej, nie! jest 
rdzennym mieszkańcem Litwy 
Wschodniej, okazało się, że jest 
on pomocnikiem rządowej ko­
misji do spraw Litwy Wschod­
niej,

Wszyscy niżej podpisani, zgro­
madzeni na spotkanie chcą otrzy­
mać konkretną informację, na 
podstawie jakich zasług zajął to 
stanowisko R. Sirutawiczius?

Przewodniczący 
Sady Gminnej 

J. JAKMOŁKOWICZ
Wójt

T. DREWNICKI 
(Ogółem 33 podpisy)

Obrady Wileńskiej Rady Miejskiej
ne będzie kosztować aparat 

athnlnlstracyjny?' Czy nie ma 
niebezpieczeństwa, że zamiast 
zredukowania biurokracji nastą­
pi proces odwrotny? Jak długo 
będzie tcwoł okres przejściowy? 
Te i mnóstwo innych zagadnień 
poruszyli w swych wystąpie­
niach podczas dyskusji deputo­
wani. Była też mowa o tym, że 
noleży znaleźć r dla przyszłych 
sześciu ' jednostek' terytorial­
nych normalne nazwy geografi­
czne, a nie rozbijać miasta na 
bezimienne sektory. Jeśli chodzi 
o strukturę samego7 zarządu, to 
oprócz krytycznych uwag ] pr<̂  
pozycji większość zgodziła się 
co do tego, że nie jest Ul po­
trzebna drobiazgowa kuratela 
Rady, w zupełności można tu po­
legać na kompetencjach samego 
kierownictwa zarządu.

Dyskusja zakończyła się, sio 
podjęcia ostatecznej decyzji zo* 
(tato przeniesione na czwartek.

Modest SZEINBERG

We środę kontynuowała obra­
dy V sesja Wileńskiej Rady 
Miejskiej. /Z trybuny wystąpił 
m. jn. przewodniczący zarządu 
miejskiego Towarzystwa Inwa­
lidów W. Slmonawiczius., Mówił 
o szerokim kręgu zagadnień Ich 
życia, codziennego', lokalu dla 
klubu, możliwości pracy chałupni­
czej, utworzeniu dawno obieca­
nego ośrodka rehabilitacji itd.

Deputowani omówili również 
schemat sekretariatu | zarządu,, 
zatwierdzenie komisji do spraw 
nazewnlctwg; ulic i placów Ud.

Bodajże najbardziej aktualną 
kwestią porządku dziennego1 so- t
sjl było ’ omówienie]j projektu 
nowego podziało terytorialnego 
Wilno, struktury zarządu miej­
skiego, który przedstawił mer 
miasta W. Bematonls.

— ' Podstawowa . zasada po­
działu polega na tym — podkre­
ślił on — aby pracownicy admi­
nistracyjni mogli ddtrże£ prakty­
cznie do każdego wilnianina, aby 
mogli wniknąć w jego palące

Skierować całą działalność za­
rządu I jego jednostek, aby za­
miast rozkazów od góry wszy­
stkie służby działały zgodnie z 
potrzebami od dołu'— taki stan 
rzeczy powinien zapewnić pro­
ponowany podział Wilna na 20 
jednostek terytorialnych — Sta­
re Miasto, Lazdynai, Karolinki, 
Poszyłajcle, Zwierzyniec, Gónle 
Panory Itd.

Zanim zacznie funkcjonować 
taka stniktura, przewidziany

rzyć 6 części — Stare Miasto, 
Północną, Południową, Wschod­
nią, Zachodnią i Północny. Za­
chód. A już potem w miarę 
tworzenia- mniejszych Jednostek 
‘ większe będą stopniowo zani­
kać. B  

Z kolei, jak zaznaczył W. Ber- 
natonb, wielką rolę ma odegrać 
sam zarząd, W którym zamierza 
się utworzyć 32 oddziały. W ten 
sposób żadna kwestio funkcjono­
wania organizmu miejskiego tiie 
powinna być pominięta.

Ale wracajmy dq sprawy 
„Czerwonego Krzyża". Jak wi­
dzimy, żadna decyzja jeszcze nie 
zapadła, ministerstwo niczego nie 
obiecuje, rej. wileński — nie 
wymaga, w sumie nikt niczego 
konkretnie nie wie... oprócz per­
sonelu kliniki.

W  „Czerwonym Krzyżu" trwa 
polowanie na czarownice, które 
wynika z niewiedzy 1 obaw. 
Samorząd rejonu wileńskiego 
poza wyrażeniem swojej na 
ten temat opinii (minęły już 
prawie 3 miesiące), nie 
przedsięwziął żadnych kroków, 
zmierzających ku przejęciu 
„Czerwonego Krzyże". Tym­
czasem emocje w tym szpitalu 
(umiejętnie przez kogoś podsyco­
ne) narastają. Personel z ust do 
ust przekazuje sobie plotki w 
rodzaju tej, że szpital (w wy­
padku przekazania go rejonowi 
wileńskiemu) będą musieli o- 
puśclć wszyscy lekarze nie ma­
jący polskiego, że będą poważne 
przesunięcia kadrowe, „bo samo­
rząd rejonu chce obsadzić wszy­
stkie stanowiska „swoimi ludź­
mi", że miejsca obecnych zajmą 
specjaliści sprowadzeni ż Pols­
ki itd. Raz po raz docierają do 
nas wiadomości o kolejnych pi­
kietach, słyszymy wystąpienia w 
radiu, których przewodnim mo­
tywem Jest: „nie oddamy klini­
ki dla rejonu wileńskiego!" Ma­
ło tego, że w „Czerwonym Krzy­
żu” powstał nawet komitet ob­
rony szpitala. Pozwólcie zapy­
tać — przed kim? Może przed 
pacjentami, bo jeżeli chodzi o 
samorząd rejonu, to nie ma on 
zamiaru brać szpitala ani sztur- 

ani w Ja­

kikolwiek niezgodny z prawem 
sposób.

— Zdajemy sobie sprawę, że 
przekształcenie jednego obiektu 
leczniczego w Inny Jest sprawą, 
która może byc.' rozstrzygnięto 
na poziomie rządu republiki. 
twierdzi lekarz naczelny rejonu 
wileńskiego Wida Zwlrbllene. 
— A  my możemy tylko zgłaszać

. swoje propozycje, radzić, nego­
cjować dla siebie jak najlepsze 
warunki.

— Niedawno ktoś z, dzienni­
karzy zapytał: „Dlaczego żądacie 
akurat tego szpitala, wszak jest 
tyle innych?" — mówi znów Ańir 
cet Brodowski. — Otóż mjr nie 
mamy moralnego prawo, by żą­
dać zabrania komuś 1. oddania 
nam jakiegokolwiek szpitala. 
Nigdy też nie wpadliśmy ^ -  po­
mysł wystąpienia z żądaniem od­
dania nam „Czerwonego Kray- 
io". Ale Jeżeli Jednak 'minister­
stwo zaproponowało nam ' Jego 
przejęcie, to byliśmy pewni, że 
Istnieją Już jakieś kompromiso­
we warianty mogące zśdowollć 
obie: strony. Zresztą gotowi- by­
liśmy wziąć udział w i poszuki­
waniu takich wariantów.

Takie warianty. Jak się okaza­
ło, nie istnirfły. Mało tego,, mi­
nisterstwo przed złożeniem pro-' 
pozycji dla rejonu nie'uprzedzi­
ło personelu „Czerwonego Krzy­
ża", że może on wkrótce zmie­
nić gospodarza. Niedopatrzenie 
czy nieliczenie się z opinią lu­
dzi bądź ćo b<)dż bardzo zainte­
resowanych?

Co w sumie mamy? Per­
sonel „Czerwonego Krzyża'* czu­
je się zagrożony, więć pikietu­
je, wierzy każdej pogłosce 1 śle 
listy protestacyjne do przewód-

rzyz*
nlczącego R\ w, Landabor-

JC Pnmsklene 
Ozolasa. W  

[■puje przedw- 
kilnlkl, zlik- 
szkoleniowej
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lekarskiej -B 
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ilo rejonu.
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H I S i M  lecz ,-po I 
ggu szpitali którym będzie 
ispodarzem MgSmny Krzyż" 
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f z LSjftSTldeo nie 
W gwpla, 1 (kr Jej realiza- 
jGabrann J-y ł̂jąrdzo nleu- 
lejętny BpcJ Dziś W 'iitmos- 
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|dztó;';dó porozumienia. A 
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sklej ałp-l

T a k  zw an a  „ d ro b n a  krach
Niedawno byłem obecny na 

pewnej rozprawie sądowej. Głó­
wnym Jej „bohaterem" był Jó­
zef Lubertas, mieszkaniec wsi 
Podworańce gminy podbrodzkiej 
w rejonie święćlańskim. Sprawa 
zwyczajna, Jakich w sądach roz­
patruje alę wiele. I do rozprawy 
mogłoby nie dojść, gdyby... Wło­
śnie, gdyby się nie chciało cu­
dzych pieniążków, łatwego zy­
sku. Chłopiec nie mógł uskarżać 
się na brak czasu, całymi dnia­
mi przesiadywał w domu i spo­
glądał przez okno. Nie wiado­
mo dlaczego ten młody, zdrowy 
człowiek nie chciał uczciwie pra­
cować, zarobić trochę grosza. 
Jak się okazało, wyczekiwał „le­
pszej" okazji. Dowiedział się, że 
sąsiedzi sprzedali krowę. Jak 
zawładnąć ich pieniędzmi? — 
zastanawiał się. Niebawem na­
darzyło się tako okazjo. Gdy 
sąsiedzi na pewien czas opuścili 
dom, Lubertas wydarł skobel u 
drzwi, przedostał się do wnętrza 
mieszkania, przeszukał wszystkie 
kąty. Bezskutecznie. Jednakże u- 
przytomnił sobie szybko, że zwy­
kle wiejscy ludzie chowają pie­
niądze pod materacem, pod po­
duszką. Bez trudu znalazł to, cze­
go szukał. Następnie Uporządko­
wał mieszkanie, nawet skobel 
wstawił na miejsce.

Gospodarze wykryli kradzież 
po dwóch dniach. Podejrzenie od 
razu padło na Józefa, bo przecież 
Już dwukrotnie wkradał się do

.Po  -w yroku
Ich mieszkania. Tylko wtedy nie 
było nic do skradzenla. Powiado­
mili milicję. Rozpoczęło alę do­
chodzenie. J. Lubertas przyznał 
się. Ale nie od -razu zwrócił im 
pieniądze w sumie iWO rubli, 
gdyż oddał je na przechowanie 
swemu znajomemu, mieszkańców! 
Powiewlórkl Janowi Mickiewiczo­
wi. , " ’

Chciałem złożyć te pienią­
dze w kasie oszczędnościowej 1 
to w taki sposób, by rodzice nie 
domyślili się — twierdził Laber- 
tis podczas- śledztwa.

...Sąd, uwzględniając ..szczere 
przyznanie się do winy, jijłody 
wiek przestępcy, obietnicę, że 
więcej się nie włamie do wj-,cu­
dzych mieszkań, wydał'dość. ła­
godny wyrok: 3 lato w zawie­
szeniu. Dziwne w tym wszystkim 
jest zachowanie rię .pokrzywdzo­
nych, którzy wiedzieli, kto dwu­
krotnie włamywał się do lch ,mie­
szkania 1 nawet nie powiadomili

jest
.^^Jośpo- blc córaz zuch- oâ Bnje trzeba i drobnego zlo- 

izybkfcurÓBnqć 
'Wlalaforzestęp-

ióW

N o w e  P o l o n i e

CO, KIEDY, GDZIE

< (20 września) W teatrze „U

W  moskiewskim wydawnl-
ctwle „Sowletskij Kompozitor" 
ukazała się książka historyka 
sztuki I. Ntkolsklej „Od Szyma­
nowskiego do ! Lutosławskiego i 
Pendereckiego". Podtytuł Książ­
ki brzmi „Zarys nawoju yiuzy-

(qodz. 19JO) wystąpi UteWaWa 
Orkiestra Kameralna Wrtct;. * 
Chórem Państwowym (.Kowna. 
Te dośKońMe zespoły wykona)* 
utwory A. Vlvaldlego.

•f W Domu Kultury Związków 
Zawodowych dziś I w poniedzia­
łek ma Nortcerty Nechoma
Llfszlc zatytułowane WOd prze­
szłości po dzlbrt dzisiejszy.

WYSTAWY

[.vki|łymf°nl<
jwięku".

'Przykładi
’’ńlkowi lepi 
, Wój polski'

Ruch <o p o w ie
^Wdków 
iwwięcać

4  W dwóch kinach stołecz­
nych — „Pflrcjale" I „Wlnals* 
obejrzeć możemy komedio reży­
sera polskleoo Jacka Bromskie­
go „Sztuka mlłołcP.

KONCERTY
, ♦  Trzy dni z rzędu — dziś, 
hrtro. pojutrza w auli lektorium 
Towarzystwo „Wiedzo- wysteM- 
Jo Kapela Wileńsko ze swym 
odnowionym programom, które­
go temetem Wilno I wilnianie.

♦  DzJA w kościele iw, Jana

ekspozycją projektów miod:

lartsklego.

r W Muzeum Sztuki Stosowi 
— Arsenale — czynne -

^OKąpózycjr

W salbnfe ’ sztuki przy 
P. Cwlrki malarstwo D. " ’~ 

a  Natomiast W(‘ Blbll.oti 
M. Możwydoso czynna J< 
stawa poświęcona pamięci 
Poullusa Szlrwysa.

^ICALAS

Szkoła rolnicza w  Dziewieniszkach
/K-

Co z polskimi grupami?
(F^Dziewlenlska Szkoła Rolnicza 
w rejonie solecznlcklm istnieje 

i Już ponad trzydzieści lat. Nauka 
•odbywała się tu wyłącznie 
po rosyjsku, aczkolwiek,. dużo 

jHfódzieży przychodziło z pols- ( 
kich 'szkół, a potem szło praco- '
• wać najczęściej pomiędzy Pola­
ków na Wileńszczyźnie. . -

W ubiegłym.. Vroku szkolnym 
po raz pierwszy w, zawodówce 
powstała polska grupa. „Wlkto- 
ras Adynecas, dyrektor, ’ uparł
się jpa, naradzie pedagogicznej, 
że w -tym roku ma być pp^ui 
oraz l̂ teWyka grupa i Jitf .y iPi-, 
solom ó 'tym: ,polsko grupa w 
PSŻT". \VCziV S ł"  14 grudnia 
1989 r.).; Grupę utworzyło dwa­
dzieścia os<ib (d^op^rip; dziew­
częta). Wykładano w niej po 
polaku tylko >j^yk ^olsU l  -bj-,1 
,terśturę. . Robiło: to nouczydelka 
Janina; Majślóii.' > ;-//j i 
, (ód pół rckU DSR ma nowego 
dyraętora, Władasa Mazgellaa. 
Przedtem był tu zastępcą ds. ,na- 
ucżahio próaukcyj nego.

Co będzie' teraiż 'z. polską gru: 
ipą7 Rozmawiałam no ten temat; 
z ' W. !Mazgelisom i, 'Ludmiłą .Tti-* 
plę^ kierowniczką ds. natićza-

v'Na dzień 10; Wrześnio dokû > 
men ty na specjalność traktorzy- . 
sty-maszynisty — pracownika 
potowego pożyło, 16 UćznióW że 
nkól^polsklch ^Vileńnczyzny. 
Pięć oiób .przyszło t  Jurgleloń- 
sklej Szkoły Dziewięcioletniej w 
rejonie śblecżnkkim. Starszokla- 
slstów z’ te] szkoły zapoznawała- 
z zawodówką Janina Maslan. W

ubiegłym roku bowiem każdy 
wykładowca opiekował się kil­
koma szkołami w rejonie solecz. 
nickim i wileńskim. Zdobywano 
kontyngent. Choć trudno tu mó­
wić .'ó'jakimś szczególnym za­
angażowaniu w tej sprawię. Co1 
lepszy 1 dziewiątoklaslsta woli 
naukę W technikum. I ma ra-
cj«-

Nie .było też celowej, Uklerun. 
kowanej pracy dla stworzenia 
polskich grup. Infórmocję o tym, 
że w zawodówce będą polskie' 
grupy według specjalności,,j',’ o 
Ue się zgłosi odpowiednia Ucz-1 
ba uczniów, podano' tradycyjnie
— do rejonowej gazety .przy­
kazania Lenina". Konkretów mło. 
dzież dowiadywało się na miej­
scu ltib od koleżanek,, kolegów 
czy rodzeństwa, którzy, się tu; 
ucz<i. Tak było kiedyś l tak jest

Przy przyjmowaniu podań ko­
misja rekrutacyjna segregowała 
dokńmenty. Osobno. — kandyda­
tów z ro r̂jskich jyazkółj’. osobno 

'Z polskich.
Polaków — przyszłych iraktó- 

jriyitów' Jest więc' 16. Dyrfektór 
twierdzi, że będzie to polska 
giupa‘;w ' całokształcie, .czyn wed­
ług specjalności. Dobrze by ̂ by- 
ło, gdyby, przybyły jeszcze czte- 
jty- osoby. Dokumenty są przyj­
mowane do 20 września włącz­
nie. Wtedy ■ wszystko grałoby. 
Ministerstwo”  Rolnictwa Repub-
- liki Litewskiej finansowałoby 
bez skrupułów ńpŴ  grupę.
,'. Wykładowco Stanisław Gs- 
brylewskl mógłby uczyć specjał,.

nośd po polsku. Zna język i na 
razie tematy lekcji tłumaczyłby 
sobie z rosyjskich podręczników. 
Zawodówka ma nadzieję poży­
czyć trochę polskich podręczni­
ków w Wileńskiej Wyżnej Szkole 
Rolniczej. Może pomogłaby leż 
Szkoła Rolnicza w Supraślu (RP), 
z którą' kontakty są od lat 
' Specjalności gospodyni domo. 
wej chce się uczyć iO dziew­
cząt z polskich szkół. Kierówni- 
ctwo zawodówki, twierdzi, że jest 
Ich za mało do' Utworzenia osob. 
nej grupy., Ogółem na tę spe­
cjalność złożyły dokumenty 32 
osoby. Może warto by było za­
stanowić się nad podziałem na 
trzy dziesięcioosobowe grupy? 
Lub dwie, po 10 1 122. Myilę, 
że tu też. Jak1 W przypadku tra­
ktorzystów, wykładowcy znają- 

1 cy język polski by się znaleźli. 
A  wtaśdwle, z ' kształtowaniem 
grup, Ich liczebności jest jeszcze 
wiele ‘ do przemyślenia. Czyżby 
nadal, działał stereotyp lat ubieg, iyćhł

1 Zonę dla farmera kształci­
my mówi L Ttiplca. — Dzle- 

' wczyiiy będą umiały gotować, 
‘ pracować ha - działce, doglądać 
* bydło, doić krowy. Ale sam 
ruch farmerski u-nas jeszcze ja- 

: kdś się nie ,’rozlwinął. Z czasem 
^z J)ewńością będzie to modne, 
ale teraz? Rejony, ' dla których 

1 szykujemy specjalistów, nie wy­
kazują większego zalnteresowa. 
nia w kształceniu farmerów. 
Nikła na'razie jest ta nasza 

, współpraca. Drepczemy każdy 
' swoją .'drogą. A  potem dziwimy 
slęj- dlaczego niewiele nam się 
udaje.

Leokadia KOMAISZKO

To żadne nieszczęście
Kiedy; w domu powiedzia- 

Mm£jże nie dostałam się na stu­
dia, rodzice urządzili mli ijpo-

Płakałaś?
— Nie, żadne nieszczęście 

przecież',, elę nie wydarzyło. Ze 
studiów -nie;zrezygnuję, spróbuję 
za rok.,'
śijtr- Żnd̂ ru na psychologię?

- r  Óćiyi>»iście. ■ ■
i .“T7 A  . Właściwie dlaczego na 
psydiolio îę? (jdzie , chciałabyś 
pracować po studiach?

— Rodzice ttraszią, żś nie, znaj­
dę sobie pfocy. Ciocia mówi, że 
to:.:nąWe( dobrze, ml się iiie ■: 
Udałby bo byłobym » tiezrobothą. 
Porośli są zdania, że myślami 
-zawsze I należy' 1 wybiegać'' na-, 
litzód. Mama diclała,' ’ ż4- 
pym ' została' 1 dentyatą,-techni- - 
klem. i Ale, -, na . szczęście, je­

stem za młodo na taką prze­
zorność. Noiiczyclele też mi od- 
rodzolL̂  Nle zmieniłam decyzji i- 
wcale tego nie żałuję; Zrozumia­
łam tylko, że bez korepetytora 
nie warto próbować swych 'sit 
Zresztą jeszcze przed egzamlna- 
'ml. ’ zaznaczono, że wiedza pod- 
ręcznikowa nie jeąt > Wyatarcża- 
Jljca. , Nie v mogłem , przecież 
uczyć się z Encyklopedii. . Po 
złożeniu 4 egzaminów 1 miałam 
33 .punkty plus 2 :punkty za 
srebrny medal. Zabrakło mi

Beato; ukończyłaś szkołę 
imienia Wł. Syrokomli. A na 
psychologii jest’ tylko, ̂ grupa U* 
tewska. J,ak sobie radźlł&ś z  
egzaminami?

Wypracowanie I ; biologię 
pisałam , po polsku, .egzamin, z- 
motemotykl 'szczególnej wlędiy.

Języka nie wymagał, a , język 
niemiecki1 — oczywlścic po nie-l

Co teraz poczniesz? 
i"?'.-—1 Chcę znaleźć pracę w 
przedszkolu.

— Nie chciałabyś uczyć' dzle-j

■ — O, ńle. To nie- dla mnie. 
Chcę pomagać samotnym l'za­
gubionym.
t<^ (Ć zy  pfHrzebowałaś kiedyś 
rady.-psychologa? .
1 '■ Korzystklam, z telefonu pô
mocy psychologicznej.,

Pomogli d r ' 
v •— Tak. Potrafili' wysłuchać i 
;żrozumleć .moje problemy. A , oj 
to głównie chodżi. Ludzie są 
skryci .-i trudno jest czasand 
zwierzać się zupełnie1 obcej] 
osobie; jaką jest psycholog. Każ- 
dy- nosl swoją biedę W sobie. 
Dlatego derpl, A, jednak będę 
psychologiem,

Mirosława {LGIEW1CZ

Studia i praktyka
, W ubiegłym roku. -'wyjecha­
łam na studia do iPoUkl. Studiu­
ję w Łodzi, w Akademii Mtizy- 
,cznej .na wydziale wychowania 
muzycznego. Dla tych, którzy' 
chcą studiować w .tej akademii, 
podaję cztery; jej wydziały: ryt­
miko i teorio ’ muzy kii wydział 
instrumentalny, wydział wokal­
no-aktorski i wychowanie muzy-

Plerwszy rok ukończyłam bez 
Większych trudności. Najgor­
szy tryl' początek. Bo niestety, 
trzeba przyznać -—.poziom, mej 
"wiedzy był znacznie niższy ani­
żeli itudemów z Polski.. Dotych­
czas nie nadrobiłam wszystkich, 
zaległości, muszę jeszcze bardzo 
dużo pracować aby' dorównać 
kolegom. ,

Nauka .-w naszej Uczelni pole­
ga, przede wszystkim na'pracy z 
Instrumentom nuizycznyni. Óp̂  
rócz . przedmiotów ' muzycznych 
są też przedmioty ogólne ’} c?a-

bądż czytelni.
Ody mamy natomiast czas

na spacer, stadion̂  dyskotekę. 
Najczęściej' jednak spotykamy

»lę w swoim gronie, by po p| 
stu porozmawiać.

W  czasie tegorocznych wa 
cjl pracowałam w Jednym z 
leńsklch przedszkoli jako i 
chówawczynL W przyszłości 
'dę miała do .czynienia właś

że ze starszymi, ; więc była 
dla mnie dobrą praktyka, p 
wsze dni w przedszkolu przy 
minom jak prawdziwy koszi
— dzieci zupełnie mnie nie j 
chô y. Ale stopniowo znale; 
my Wspólny Język 1 było nam ze I 
sobą dobrze. W pracy odczuwa-1

'Mn dotkliwy brak ’ dziecięcych I 
książeczek. Te, które znalazłam I

zbyt: poważne dla moich maili- I

chać, kiedy je czytałam. 1 I
. Wracając dó studiów, chcę po-1 

wiedzieć, jak bardzo Jestem za-1 
dowolona, że --poszczęściło ml I 
się; studiować właśnie w Polsce. I 

11 przy okazji chciałabym podzlę- 1 
kówać wszystkim, którzy, przy- I

- czynili się do mego Wyjazdu. I
1 Renata MACIEJKIANIEC I 

NA ZDJĘCIU: Renata Madej- I 
klanlcc 1 jej wychowankowie. I

; ,  Fot. B. Kondratowicz I

KĄCIK PRZYJACIÓŁ

P r a g n ą

korespondować
Mariusz pazdziora — lat 27, 

student, mieszka koło Kopenhagi 
w Danii. Chcę. .nawiązać kon­
takt' *  osobami zamleszkąłynil 
na Litwie. Lolwle lub w Estonii.

respondować .
angielsku, ' francusku lub \ 
zykach ' skandynawskich. Dania. 
Denmark; DK-4000 Roskillde.l 
Eblehąveń 122 U, dor. 4.

Małgorzata Osach — lat 17. 
Zbiera widokówki i kalendarzy­
ki, lubi tańctyć i 
ki. Polska, ■; woj, Tarnobrzeg, 
2?-650 Sambbrżec, SamJ

H a rc e rs k ie  podróże Ach, Trzy morgi!
v..;::iCżas'i śmiechu, swawoli i' ty- . 
cia no „102‘* Już minąŁ̂  Powoli 
ćhylę głowę nad stosami pod­
ręczników, ale górąCe wspomnle. 
nia lato nie dają mi spokoju. 
JPriewracam więc, kartki pamlę- 
tnika 1 odczytuję dzień pó dniu... 
,;x' J8.07.90 „..Jesteśmy grupą z 
Litwy. Jola, Teresa, Mirka, An­
drzej, Czesiek, Lila, Waldek,
»Anla“ --  imiona przeplatają się 
^między sobą. Blask ogniska 
:Okazuje dziesiątki młodzieńczych 
i tworzy zamyślonych; tęsknlą-
fęych, 'zakochanych, śmiejących’
ws,..

„Z kolei my jesteśmy drużyną 
'Jî rcerśką specjalizacji1 obronne) 
SjMarines" przedstawiał ą ślę
koledzy, którzy zaprosili nos na 
ognisko zapoznawcze. — A oto 
nasż m̂ dy dorobek: — Przed 
nami fftaje tfzeęh chłopaków. 
'Kilko' obrotów, przysiad, |*ok w 
ylew:̂ <̂  uderzenie i przeciwnik le- 
pf no ziemi. Raptem — Tomek 
[wyłożU1 |

Cienka Carstwa ziemi zig ll- 
SWleo(t unosi się szybko do góry. 
Ipróed Hańii staje sympatyczny, 
14-lelnl blondyn. N 
^ iN p , ̂ udało Jię hiim, Ńlkt nle 
nauważyl Tomka, Chociaż był od 
hasi. dośłownle w kilkti. metrach. 
Krsoleżol WfjM minut'1 ^  WóWI
druh Piotr tak, Jakby teflń cżafi 
Tomek Ł spędzl{ na świeżym po-;

wietizu. Dalej popisują się dzie­
wczyny. Zręcznie i potrafią ode­
przeć, każdy cioś; v , ~

Drużynę, harcerską nr 26 poz­
najemy o jeden dzień późnie] 
l jednogłośnie stwierdzamy, że 
we wspólnych zaboWoch są po 
prostu niepowtarzalni. Piosen­
ka towarzyszy Im wszędzie, na­
wet wtedy, gdy siadają do sto­
łu. „...Smacznego,, smacznego,- co 
głodnemu do tego^“ -̂—- tb, Ich 
hymn obiadowy.

— Kto tam jeszcze śpiewa?
— Z pewnością-' dwudziesta 

szósta... Któż .więcej... Wsłuchu­
jemy się w słowa... To „Biały 
miś dla dziewczyny, którą ko­
cham...", Pod tę melódlę ktoś 
cichutko zasypia, a ktoś ukrad­
kiem ociera łzy. Czyżby tó.z- tę­
sknoty za domem? Skądże, .,to 
dlatego, że czas pędzi I nieza­
długo rozstaniemy się...

Rano słońce natrętnie Wdziera 
się',do okna, Budzi, ale jeszcze 
czekamy, aż znajomy głos zawó. 
ta: „Pobudka!**, No, Już. Szybciu­
tka ranna toaleta, .śniadanie, ką­
pielowy kostium i.. \ „leży* na,.
plajty. W ' Trzechmorgącb' , ,, w»hi- 
chaną w szept \ bystrej, Pllloy.

Dziewczyn yi żrobićie na- 
-mi ,*<JjęćioŁ'1.<:
■ —.''Ż-m ukyatferką.V , żawszel ,. 

^hKyaterkii" to ptereji weać*̂  
lî r̂pżeśrolanl /cUÓPcy-''*1-
- $tajetńy<,r _ .

Uśmiechajcie slęl .Życie 
jest plęknel
1 • Napisz coś o nas — mówi 
plutonowy podchorąży, Andrzej 
SuU -r-1,'Ol-, całeJ' „kwaterce ̂  O, 
ropie .—'V „Sulu“ „Sondzie'.1, 
„Mańku". .„Szuwarze", bo takie 

' mamy przezwiska.,
' —- To.v powiedzcie o sobie coś' 
ciekawego.'

— Ostatnio, na' przykład, do 
pokoju 'wróciliśmy „na waleta".

' 54 drużyna zabrała nam ubrania, 
kiedyśmy się kąpali I ;— Rozle­
ga się śmiech, a najwięcej się 
śmieją sami chłopty, opowiada- 

, jąc no przemian,. ju  to Wyglą­
dało.

— Przyjeżdżamy tu . po kilka 
razy do roku 1 zawsze spotyka- 
ją nos niesamowite historie. 
Trzymorgl — to Jest nasz dom, 
nasze Życie... . .:

Chłopcy z „kwaterki** są roz­
śpiewani, rozbawieni. , tryskają- 

> cV .żydem' l pełni pomysłów -e-; 
tak jak prawdziwym harcerzom 
p̂rzystoi. , '

,..I- sierpnia.., Mija 47 Tocżnl- 
ca Powstania Warszawskiego.' 
Uczestniczymy V w uroćmtym 
dpelOi o wtpc^rem .sw Jesle po- 
limy ognisko,; ,< W' tjro, dniu 
wszędzie, gdżlo *ą harcerze, ma­
ją być bgfłirtau Wrtjts*śĴ J(t.̂ o«?e, 
pamięć o.
,vaice O ,niep6<iieató  ̂M Ę m m k  

ó  przebiegu. ̂ pô ątanl#-: flp#:;,

włada druh Stefan Szczepańczak, 
zwjiny przez, nas dziadkiem.
•\ 'Niech waszą bronią będzie
książka, o piątka ,w zeszycie — 
Jako celny wasz wystrzał r—yjńĄ- 
wl na zakończenie., Tego same­
go' Wieczoru' nasza opiekunka 
Jolanta Bobina składa harcers­
kie przyrzeczenie. Jesteśmy 
-wfcrusżenl. Wiążemy krąg przy­
jaźni I  uściskamy sobie dłonie.

. — Czuwaj I
Caiwaji 

...Ciemność spowija łaś. ' idzie­
my w milczeniu. Prawidła har­
cerskie nakazują, że po ognisku 
należy zachować spokój. W po­
kojach 'długo potem nie gasną 
światła, bo tyle wrażeń 1 tyle 
zdarzeń; które się nigdy nie po­
wtórzą. trzeba więc zatrzymać je 
chociaż na chwilę*.

Też tak się kiedyś bawiłem 
— przypomina, poeta Rafał Or\ . 
lewski, spotkanie- ż którym ma- 
my przy kominku. Oj sobie mó- 
wl1 mało, więcej o twórczości. 
Wreszcie / czyta wiersz *  dedy­
kacją! „Młodym Polakom z Wll- 
na na harcerskim obozlo w . 
.TYżecbB^gąch,. \t sierpniâ  1990.
rókn“>
. Następnego dwa. razem
hem 'ftafaiem .wertujemy kartki ,
jego tomików-7 ,ę̂ Tnnga“, Ź̂a-( ■ 
<̂Ue,ł... Jego póezją wydaje mi- 
się napraWd̂  ^ąkai Jak, dźwięk 
sy ringi. Jest ' prosta i n|epowta-

Ną festiwalu piosenki polskiej 
jak zawsze popisuje się „kwaj-  

1 terka". Śpiewają przebój obozo­
wy „Majkę1;. Gorące .Oklaski ] 
dtjih\.~ komendant sypie na gi-l 

- 'tarę garstkę pestek’— mini pre- |

,-r O jedną za dużol Nie po- I 
dzielimy sięl —■ krzyczy Suł. I 

Śpiewają i nasze dziewczyny. I 
Oprócz polskich piosenek też I I

— rozlega ,się po ich wykonaniu 
z wielkiej - ■ widowni. Super- 
koncert trwa do późnego wie­
czoru. Emocje ponoszą nos: 
wdrapujemy się na ławki, bie­
rzemy się za ręce, skaczemy 1 
śpiewamy razem:

„Jeszcze wrócę na . Morgi 
Obiecuję to wam, 
bo d chłopcy z „kwaterki" 
spodobali się nami"
Wileńscy koledzy z „Czarnej; 

Trzynastki" już. odjechali 
Wkrótce l. iny jesteśmy w 

pociągu. Kiedy. Warszawa zos­
tała w tyje,'■ wyciągnęliśmy chu­
steczki z podpisami tych, którzy 
byli razem z nami w Trzechmpr. 
gach... . To' harcmistrz Elżbieta 
Ząńczuk, \druh-komendant Adam

4Wj.. pWkQwskl. °r°z Wiesław 
Sacińskl,1 Tomek Wojciechowski, j 
Stefan aczcpańczak. Tereso, | 
t̂aii t̂ówiCA Jola Bobina i wie-, | 

ltŁ ł
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P o g a d u s z k i  A g a t y
Ten niedawny bałagan z wy­

jazdami do Polski nie tylko mo­
jego starego, ale i mnie, i każ­
dego na Wileńszczyźnie chyba 
rozzłościł.

Jechałam raz do Franu- 
kowej do Rudowsi. Do autobusu 
było jeszcze pół godziny. Po­
stawiwszy torby, usiadłam od­
począć w małej sali. na dwor­
cu autobusowym. Aż tu jakaś 
pani, akurat w  moim wieku, 
mówi -do mnie:

—  Trzeba zapisać się do ko­
lejki..

— Do jakiej kolejki? — zdzi­
wiłam się mocno. —  To ja, 
pani, na autobus czekam...

Ach tak,.. —  zastanowiła 
się . kobieta. —  Bo wszyscy tutaj 
czekają w  kolejce po bilety na 
autobus do Białegostoku. Nawet 
nocują tu-~

—  Ja jestem inwalidką n  gru­
py, ale tu nie ma żadnych ulg 
—- narzekała dalej. — Jestem 
zaproszona na wesele córki mo­
jej siostry. Jeżeli jutro nie dos­
tanę biletu — zmarnuje się za­
proszenie. Tak chciałabym spo­
tkać się z  siostrą... Inna kobieci­
na j  echała do Polski urządzić na 
naukę syna. „Chociaż dwie noce - 
czekać tu będę —  powiada —-' 
ale wyjechać muszęl"_ ..

—  To może lepiej jechać po- 
ciągiem? — ' powiedziałam osta­
tecznie zmiarkowawszy tym pa­
niom.

— Pociągiem?! —■ ozwała się 
pierwsza. —  Tam, pani, kolejka 
jeszcze większa. Dziś byłyśmy 
koto kas, zapisywał się tysiąc 
piąty pasażer...

Pokiwałam tylko głową, ży­
cząc w  duchu tym biednym ko­

bietkom doczekać się biletów i 
poszłam, bo nadjechał mój auto­
bus.

Kiedy weszłam do domu Wła­
dzi, Franuk przeglądał „Kurier 
Wileński" rozsiadłszy się na ka­
napie.

J — Czytałaś — mówi Agata — 
artykuł „Kto lżejszy... ten w 
podróż wyruszy'*. Tam opisane, 
Jak ludzie pociąg do Sokółki 
szturmowali. To i  przez okno do 
wagonów włazili, i krzyczeli, iv 
płakali... A  opowiadali, że jedną 
kobietę to zupełnie „zadusili" w  
pociągu...
, Co ty powiesz?! Jadąc do 
was na dworcu wileńskim na 
•własne oczy widziałam, jak mę­
czą się z tymi wyjazdami. Opo­
wiedziałam Fran ukowi o tych 
kolejkach po bilety...

Z ogrodu wróciła Franukowa, 
przyniosła swoich ogórków, po­
midorów. Na stół postawiła kisz­
kę, bo Franuk niedawno prosia­
ka zakłuh Posiedzieliśmy, poga- 
daliśmy o  życiu, o  zięciach, o 
bolącym kręgosłupie Władzi, ale 
jakoś -znowu wróciliśmy do tej 
g r a n i c y ^

—- Zawsze to największa 
krzywda dla nas, Polaków, tu 
mieszkających — powiedziała 
Franukowa, zmiarkowawszy. |p|||  
Ot i  ja  wybierałam się do Gdań­
ska, do brata. 10 lat, jak ostatni 
raz widzieliśmy się. Teraz, myś­
lałam, wszystkie sprawy odłożę 
i-  chociaż na starość odwiedzę. 
A le do iO sierpnia nie zdążyłam 
wyjechać... Albo nasz sąsiad Jó- 
ziuk Leonowicz. Jest teraz w  
strasznym utrapieniu. Zaprosił Je­
go dó Łodzi kolega z młodości. 
Kiedyś w  łapankę tra fili razem.

| byli aż pod Workutą... Potem 40 
lat nie widzieli się... Leonowicz,

I nie powierzysz Agata, otrzymaw­
szy to zaproszenie nawet konia 
sprzedał...
>  >— A le tyle trudności Jest te­
raz z  tym wyjazdem, że czło­
wiek chyba zrezygnuje. Doku­
menty zrobić trudno, a już o bi­
letach, to, i nie gadaj —  mówili 
jeden po drugim Eranukowie.

Obiecałam im, żć tak tego Jiie 
zostaiwię. Pójdę z sękatym Ma­
deja, niech nawet do samego 
naczelnika co za autobusy i po­
ciągi odpowiada. Zapytam Jego,

- czemu jedni sprzedają w  Polsce, 
a ty .człowieku, żeby siostrę zo­
baczyć . musisz wałkować kości 
w  dusznych wagonach, albo na 
dworcu nocować po bilety? Do­
wiem się, jak jest naprawdę?!

Dwa dni, kochanieńkie, cho­
dziła ja po tych naczelnikach.

—  ...Na ten gorący okres do­
datkowy autobus do Białegostoku 
daliśmy — i -powiada naczelnik 
Autobusowego Dworcu. A  
wie pani, mówiąc prawdę, puścili 
różne płotki, ot ludzie i  śpieszy­
li wyjeżdżać, jak opętani. A  kto 
ma gotowe wkładki do dowodów 
albo paszporty zagraniczne t teraz 
może jechać do Polski. Kolejki 
po bilety? Owszem.- A le  ta pa­
nika, na szczęście minęła...

„Minęła to minęła... ;—  miar­
kowałam wracając do ch*yty|3^| 
ale czy  ludziom od tego Kej w  
drodze? Teraz nawet herbaty nie 
wypijesz w  tych pociągach^. Ty­
lko jakieś korpulentne paniusie 
celniczki dodatkowo pasażerów 
„trząść* zaczęły. Czepem, i na 
dzieci jadących na wakacje do 
Polski potrafią po rłmmBkn i bez

przyczyny nakrzyczeć... Pójdę, 
myślę, jutro na Dworzec Kolejo­
wy. Zobaczę, co tam powiedzą?".

Tu poradzili mnie zwrócić się 
do pana Samuela Stukalina, co 
to naczelnikiem jest Wileńskiej 
Dyrekcji do spraw obsługi lud­
ności:
- — Do Polski, jak chodziły, 
tak i chodzą cztery duże pocią­
gi: Wilno ——t Berlin, Leningrad —• 
Berlin, Leningrad —  Warszawa, 
Moskwa —  Warszawa —  mówił 
naczelnik. — Od czasu maso­
wych wyjazdów dodaliśmy jeszcze 
z rana pociąg na Sokółkę.. A  9

- sierpnia, kiedy na dworcu był 
istny koszmar, na własną odpo­
wiedzialność puściłem jeszczfe 
dwa dyzle do Sokółki. Zrobiłem, 
pani, co mogłem... Innych moż­
liwości zwiększenia liczby pojaz­
dów do Polski nie ma. Rozkład 
Tuchu pociągów —  to prawdziwa 
siatka. Jeżeli będą tu wielkie 
zmiany, może zdarzyć się awa­
ria i knne problemy na torach. A  
cierpieć znowu będą ludzie...

Na temat „herbaty w  wago-, 
nach" pan Stukalin powiedział, 
że ńię podają je j od czasu blo­
kady, kiedy to zabrakło cukru, a 
z Nowgorodu przestali dawać 
specjalny brykiet do palenia w  
piecach wagonowych...

ś  Akurat teraz rozpoczyna się 
u mnie narada,.: —  tłumaczył na­
czelnik. — Będziemy to  wszy­
stko omawiać. Kombinat meblo­
wy obiecał pomóc z  tym brykie­
tem, ale jeśli nie pomoże Mini­
sterstwo Handlu Republiki; to  
jeszcze długo nie będzie w  po­
ciągach herbaty...

I  -̂ tu, mol kochanieńkie, ja  
'tylko ciężko westchnęła, miarku­
jąc, że chyba jeszcze nie prędko 
nastąpi dla^nas światła godzina, 
kiedy to podróż stanie się przy­
jemnością, a nie męczarnia?

Wasza AG ATA

S P O M T
HOKEJOWY „KOKTAJL"

*  Na serlt towarzyskich spo­
tkań do Związku Radzieckiego 
przybyli hokeiści najstarszego 
kluou kanadyjskiego, 22-krotni 
zwycięzcy Pucharu Stanteya 
„Montreal Canadlens*. W pierw­
szym spotkaniu w Len lnq redzie 
pokonali oni łączony zespół 
miejscowego WKS I „Torpedo« z 
Jarosławia — 9:3.

*  Pierwsze koty za płoty ma- 
U  hokeiści w 45 mistrzostwach 
Związku Radzieckiego. Po 4 ko­
lejkach na prowadzeniu znajduje 
się moskiewski „Spartak". Na 
jego koncie 7 pkt. Tyleż pkt 
zgromadzili też moskiewscy 
wojskowi, a o punkt mniej no­
tuje „Dynamo* Moskwa.

*  Dwaj hokeiści krzyżują kli­
ki, a między tymi zamiast krąż­
ka*. dolar — oto karykatura, 
jaka pojawiła sl« . w jednej z 
gazet czechosłowackich, przed 
inauguracją 48 mistrzostw tego 
kraju.

Czesi i Słowacy są wielce za­
niepokojeni stanem własnego 
sportu nr 1 , mają powody zre­
sztą, by bić na alarm: z  14 zes­
połów, Jakie rozpoczęły batalie 
o tytuł mistrzowski, na zarobki 
do innych klubów zagranicznych 
udało się aż 61 mistrzów krąż­
ka, a ze składu reprezentacji, 
jaka grała podczas ostatnich 
mistrzostw świata w Szwajcarii, 
„w  domu* pozostało ledwie 5 
osób. Część zawodników opuści- - 
ło macierzyste kluby za ich zgo­
dą, część natomiast uczyniła to 
samowolnie.
. *  Kanadyjscy zawodowcy po 

okresie letniej kanikuły przyślą-

&III do treningów, a mający 
ronić barw zespołu „Yancou- 

ver Canuks" były napastnik 
CSKA W. Kr u to w, musi dwoić 
się 1 troić, szczególnie, żeby 
zbić nadwagę. Za lato przytył 
on znacznie i obecnie swą wagą 
przekracza rekomendowany li-' 
mit o ponad 10 funtów.

Inf. wŁ l  TASS .

Redaktor 
Zbign iew  B A LC E W IC Z

T E LE W IZJA
PIĄTEK, 14 WRZEŚNIA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI
7.45 . — Program Informacyj­

ny. 8.10 — Duchowość w  szko­
łach Litwy. 9.50 —  Fragmenty 
baletów klasycznych. 1&00 — 
Film fab. „Niewolnica Isaura*. 
Ode. 8. 19.05 — - Wiadomości.
19.20 —  Polityka. 20.20 ,— Pół 
godziny po lekcjach. 20.50 — 
Dobranocka. 21.00 - j  Panorama. 
21190 — Aktualia. 21.40 — Spo­
tkanie z poetą K. Bradunaaem.
23.40 — wiadomości wieczorne.
23.55 — Przyjemnych snów.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY
5JO — 120 mlnuL 7.36 — 

Kreskówka. 7.45 — TY (lim fab. 
„Wspomnienia bez daty*. 9.20
— Bumerang ekologiczny. 10.05 
—- Opowiada L Andronlkow.
10.55 -?; Koncert. 11.30 *— Czas.
16.00 — Służba nowości TV.
16.15 — Dialog z  komputerem.
17.00 — Festiwal filmowy o na­
grodę sympatii widzów. 17.30 — 
Kto jest kim. 18.45 — Kresków­
ka. 18.55 — TY serial „Niewol­
nica Isaura*. Ode. 4. 20.00 —
Czas. 20.40 — W Rządzie ZSRR.
20.50 — Rozmaitości. 20.55 — 
To byto„ było. 21.15 — TY film 
fab. „Dni komisarza Amrorfo". 
2250 — Spojrzenie. 23.55 — 
Służba nowości TY. 0.15 — TV 
film fab. „Nastolatek". Ode. 5.
1.30 — Koncert.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY
7.00 — - Gimnastyka poranna.

7.15 — Almanach podróży. 7.35.
8.35 — Historia dla kL 5. 8.05
— Język angielski. I rok. 9.05
— Język angielski. 2 rok. 9.35.
10.35 — Literatura dla *ki. 6. 
10.05 — TY echo. 11.05 — TV 
film fab. „Harmonia". 12.00 — 
Koncert. 12J5 — TY film dok. 
n.25 — TY nim fab. „Karino". 
Ode. 4. 16.00 .—• Studia TY miast 
ZSRR. 16.30 — Kreskówka. 16.40
— Koncert. 17.U) — Rozmaitoś­
ci. 17.15 — Sport . dla wszy­
stkich. 17.30 — Czas. 18.00 — 
Pilkarslde 'mistrzostwa ZSRR. 
CSKA—„Dniepr*. Podczas przer­
wy — o  1 M I> -  Dobranocka.
19.50 — Koncert. 20.40 —
Dziennik sesji RN RFSRR. 21.40
— Na sesji RN ZSRA. 22.10 — 
Międzynarodowy festiwal TY 
..Stopnie do Parnasu*.

metody leczenia: schorzeń
reumatycznych, choroby Parkin­
sona. porażenia dziecięcego pa­
raliżu po wylewowego, neurołn- 
lekcji, zapalenia wielostawowe- 
go, zwyrodnienia kr^osłgu, 
chroniczny eh nieżytów oskrze­
li na tle astaftatyczpym, złogów 
soli. zakłóceń krwloblegu koń-

TELEWIZJA POLSKA

PROGRAM 1

10.00 — Wiadomości poranne.
10.10 — Domowe przedszkole.
10.35 — „życie od kuchni" (ode, 
2) —  serial obyczajowy pród. 
czechosłowackiej. 13 X)0 : 16.55

Telewizja edukacyjna. 17.00 
Wiadomości. 17.10 — Yldeo- 

Top. 17.20 Kaseta TDC. 17.40 
„Tajemnicza wyspa* (12); — 

serial prod. czechosłowackiej.
18.15 — Teleexpres8. 18.30
10 mlnuL 18.45 — „Raport** & &  
przegląd wydarzeń międzynaro­
dowych. 19.10 — „Star trek — 
następne pokolenie" (2) — serial 
prod. USA. 19.56 — Od „Kapi­
tału" do kapitału — program 
publicystyczny. 20.15 — Dobra-' 
noc. 20.30 — Wiadomości. 21.05
— „Klucz do Rebeki** (ode. 2)
— serial sensacyjny prod. USA.
22.20 — „żywią 1 bronią0 — 
program dok. o  Batalionach,: 
Chłopskich. 22.40 — Wiadomości 
wieczorne. 22.55 — „Haich llfe“
— program rozrywkowy.

SOBOTA, 15 WRZEŚNIA

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

; 900 — Program informacyj­
ny. 9.30 Dla dzieci. 10.30 — 
Kreskówki. 10j55 g i  Film dok. 
LWF. „Będę żył. Ile zechcę*.
11.15 — Koncert estradowy.
12.00 — Panorama tygodnia (w 
jęz. ros.). 12.45''— Przedstawie­
nie LTY. P. Hakfl „Biedny ry­
cerz*. 14.30 — Koncert. 15.00
— Uczymy się litewskiego. 15.25
— Film fab. „Niewolnica Isau- 
raM. Ode. 9. 16.-3Ó —• Mlnlpor- 
tret. 17.05 — Wiadomości. 17.20
— Cudzego bólu nie ma. 18.05
— Oblicza. 19.15 — Na orbicie 
estrady. 20.30 Dobranocka.
21.00 r— Panorama. 21.30;— - 
Aktualia. 21.40 — W świąple 
filmu. Amerykańska klasyka fil­
mowa —• „Przeminęło z wia­
trem". 23.30 — Wiadomości wie­
czorne. 23.45 — Cd. „Przeminę­
ło z wiatrem*.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5,30 — 120 minut. 7.35 — 
Film-koncert. 8.05 — Mama. tata 
1 Ja. 8.35 — Program ekologicz­
ny. 9.35 — Partner. 10.05 — 
Zaprasza Opera Swlerdłowska.
10.45 — Ze znakiem „PI*. 11.45 

„Burda Moden* proponuje
12.15 — TY film dok. 13.15 - '

czyn, wrzodów na tle odżyw­
czym, ropnych niegojących się 
ran pooperacyjnych, wszelkich 
schorzeń stawów, rehabilitacji 
sportowców po uszkodzenia wią­
zadeł, stawów I ścięgien, kon­
tuzjach; receptę kremu kosme­
tycznego.

Zgłaszać się: Wilno, teL
73-37-77.

-Koncert. 13.30 Dni filmu do­
kumentalnego USA w ZSRR.
14.30 -A Kreskówka. 15.10 — 
Dialogi polityczne. 16.10 — Pa­
norama międzynarodowa. 16.55 
-r- Piłkarskie mistrzostwa ZSRR. 
„Torpedo- — „Spartak*. 18.50
— Pleśń-90. 20.00 — Czas. 20.40
—  TV film fab. „Talent krymi­
nalny*. 23.16 i— Koncert estra­
dowy. 23.55 Służba nowości 
TY. 0.20 — TY film-fab .„Nasto­
latek". Ode. 6. 1.30 — TY film 
fab. „Dama pikowa*. 3.00 
Koncert.

jg ig fg iP S p l
11 OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 — Gimnastyka poranna. 
7.1s5 — Koncert. 7 . 5 6 Kres­
kówka. 8.10 -r  Publicystyka fil­
mowa republik związkowych.
8.40 Spektakl Leningrad zkle- 
go Teatru Młodzieżowego. 10.00

. -r—; - Wideokanał „Wspólnota".
13.30 — Język rosyjski. 14j00 — 
Hokej na lodzie. „Krylja Sowle- 
tow* (Moskwa) — „Mlnnessota 
Nord Stars- (USA). 16.30 — Ho- 
sla Radziecka. 19.00. Dobrano­
cka. 19.15 — Filmy reżysera
W. Troszłdna. 20.00 — - Czas.
-20.40 —■ Dziennik sesji RN
RFSRR. 21.40 — Klub prasowy.
23.40 — TY film fab. z cyklu 
„Telefon policji 110".

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM ,1

10.00 — Wiadomości poranne.
10.10 — - „Złota puma» — film 
prod. czechosłowackiej. 11.40.— 
Rozmowy o Wrześniu. 112.05 —5 
Koncert życzeń. 12.35 — Władze 
Rzeczpospolitej Polskiej na 
uchodźstwie. Część 1. 12.55 — ; 
Wędrówki dalekie i bliskie.
13.45 — Władce Rzeczpospolitej 
Polskiej na uchodźstwie. Cz. 2. 
13.95 — „U siebie" — magazyn 
mniejszości narodowych. 14.25
— Sonda. 14.55 — Władze
Rzeczpospolitej’  Polskiej na 
uchodźstwie; Cz. 3. 15.05 —
Program dnia. 15.10 — .Syć* — 
magazyn - ekologiczny. 15.40 - t—■ 
Władze Rzeczpospolitej Polskiej 
na uchodźstwie. Cz, 4. 16.00 
Rock 0pole-90. 16.45 — Nad
Niemnem. Plną i Prypeclą. 17.05
— „Gliny z Natick* — reportaż. 
17.26 — Sztuka I my. 17.40 — 
Butik. 18.15 — Teieexpress.
18.30 — Siódemka w Jedynce.
19.55 — Z kamerą wśród zwie­
rząt. 20.15 .— Dobranoc. 20.30
-  Wiadomości. 21.05 — „Wielka

Z A W IA D O M IE N IE
Od 17 września br. deputowa­

ny do Rady Najwyższej Republi­
ki Litewskiej z Okręgu Staro­
miejskiego nr 18 w Wilnie Cze­
sław Okińczyc I Jego pomocnica- 
sekretarka będą przyjmowali 
wyborców w poniedziałki od 
godz. 17 do 19 1 w piątki od 
godz. 10 do 13 w lokalu byłego 
Radzieckiego Rejonowego Komi­
tetu Wykonawczego (ul. K*,,r»« 
3/26).

czerwona Jedynka" — film wo­
jenny pródr USA. 23.15- — Stu­
dio sport 24.00 — Wiadomości 
wieczorne. 0.16 - życie Jest
fraszką. 0.25 — „Zabójcza broń" 

film fab. prod. USA.

NIEDZIELA. 16 WRZEŚNIA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

9.00 — Wiadomości. 9 .15 ^ - 
Kazanle niedzielne. 9.90 —:  Po­
ranek niedzielny. ll.SD —' Spek­
takl LTY. „Tragedia Irk i". 12J25
— Zaprasza „Slabryna”. 12.45
— Muzyka niedzielna. 13.25 —> 
Nasz Język. 13.55 — Film fab. 
„Niewolnica Isaura". Ode. 10.
15.00 — Kreskówki. 15.30 — 
Na przełomie wieków. 16.15 — 
Panorama tygodnia (w języku 
polskim). 17.00 Program reli­
gijny. 17.20 — Wiadomości.
17.35 — Koncert. 18.50 — Szko­
ła narodowa. 20.00 Krótko- 
metrażowy film fab. LTY „Od­
ległość*. 20.30 — Dobranocka.
21.00 — Panorama. 31J0 — Ty­
dzień. 21.45 — Program dla
młodzieży „Labirynt". 22.45 
Muzyka Jazzowa. 23.15 i -  Wia­
domości wieczorne. 23.30 —
Przyjemnych snów.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 — Sport dla wszystkich.
7.15 — Gimnastyka rytmiczna.
7.45 — Ciągnienie - „Sportloto*.
8.00 — . wczesnym rankiem.
9.00 — Służę Ojczyźnie. 10.00
— Poranny program .rozrywko­
wy. 10.30 — Dookoła świata.
11.30 — Zdrowie. 12.15 — Peda­
gogika dla wszystkich. 13.15 — 
TY film dok. 13.45 — Kresków­
ka. 15.16 — Godzina dla wsi. 
16.30. — Graj, harmonio. Pod­
czas przerwy — o 17.30 — toto- 
konkurs. 18.35. —  Kreskówka.
16.50 — TV serial .Niewolnica 
isaura". Ode. 5. 20.00 —  Czas.
20.40 — Kazanie niedzielne.
20.55 —- Przegląd piłkarski.

Kalendarium
*  Piątek <14.IX) jest 257 

dniem 1990 r. Do końca roku 
108 dnL

*  Znak Zodiaku — Panna 
(23.YIII-22.IX).

*  Imieniny: Bernarda, Rozan- 
ny.

*  Wschód Słońca — 6.48, za­
chód — 19.39. Długość dnia 12 
godz. 51 min.

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 14 wrze­
śnia zachmurzanie zmienne, 
wiatr północno-wschodni, umiar­
kowany, temperatura 18—17 sto­
pni.

W ciągu następnych dwóch 
dni temperatura w nocy 3—8, w 
dzień 15—17 stopni.

21.25 — Śpiewa Ałła Pugaczo- 
wa. 23.00.— Śledztwo prowadzą 

‘ znawcy. 1.45 — Śpiewa Aleksan­
der Sierow.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 — Gimnastyka poranna 
dla dzieci. 7.13 — Film dok.
7.35 — Kreskówka. 7.45 — Pro­
gram z Ałma Aty. 8.10 — TY 
rilm dok. „Błękitne oko Sybe­
rii*. 9.05 — TY krótkometrażo- 
we filmy fab. dla dzieci. 10.15
— Mistrzostwa USA w koszyków­
ce zawodowców NBA. 11.15 — . 
W. Rasputin — „Ostatni ter­
min". 13.25 — •Rozmaitości, i3.30
— Rosja Radziecka. 16.00 •—
Planeta. 17.00 — Hokej na lo­
dzie. „Dynamo" (Moskwa) — 
„Montreal Canadlans". (Kanada).
19.00 — Dobranocka. 10.15 —
Plon. 20.00 — Czas. 20.40 -r
TV film fab. „Kierowca na Jeden

rejs*.
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